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Ceny Prenumeraty.

;We Lwowie: roe„.l 3 0  K.. y6U ' ■
rocz.ile 15 K.. kwartalnie 7 .5 0  K . 
m'e« -tm ie 2 .5 0  K, ca codzienne 
.it. jkrouje odnoszonle do donn 

.dopłaci ‘ ie mfssleczr' f 6 0  halerzy.
Z p.zesyłlcą pocztową. cJesie- 

[cznie 3  K 3 5  haU, kw^r^alnie 1 0  K. 
jpólrocznle 2 0  K , rocznic 4 0  K.
Z a  grauicę: wysyłki pod op-iką 
Icwartauile 2 0  IĆ, rocznie 6 0  K.
Zmiana ai esn pocztowego 5 0  h- v"; 
Ceny oddzielnych nnmcrdw;
|Wyd. poranne 6  X  i prze-10  h.w 
Wyd. popoluó. 0 x  aytk ą 10  b.

w y c h o d z i  d w a  r a z y  d z f e n n i e

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz drobnem 

5 pismem lab jego miejsce 2 0  bal. 
w numerze sc :otn)m 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drofcnem pis­
mem lub Jego miejsce 8 0  hal* 
w numcraj niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nek.ologja za wiersz p^dt. 6 0  h-> 
Zawiadomienia o Sabach, za­
ręczynach I t. p po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4  K 5 0  hal. 
Droone ogłoszenia z ł  wyra*

; 8  hal. najmniej 8 0  hai. Za wiersz 
* 5 0  h. najmniej 2 wierszy (K. 2.50).
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C e n a  n u m e r u  S  k o p .  =  6  h a l .
z  przesyłką  pocztow ą 3 kop. =  10 haL

iNajświeższe wiadomości s widowni wojennych, 
Wyrok w procesie serajewskim

Boje w Polsce.
ZE SZTABU ZM IERZCUNIEGO WODZA NACZEL­

NEGO. 1
16/29 Urzędom nie: T
15/28 złamaliśmy opór ostatnich nieprzyjaciel­

skich oddziałów, usiłujących jeszcze utrzymać się  na 
północ oa Pilicy. Obecnie na całym zawiślaóskim  
froncie (na lewym  brzegu W isły Red.) niemieckie i 
austryjackie korpusy znajdują się w  odwrocie. Stry­
ków. Jeżów . Nowe Miasto zajęte przez nas. Do Ra- 
doHjia w eszła nasza konnica. W zięliśm y do niewoli 
klika tysięcy jeńców i zdobyliśmy aziaia, dziesiątki 
karabinów m aszynowych, treny i automobile.

W Galicji bez zmiany.
Na wscbodnio-pruskim froncie pierwszy niemie­

cki korpus, posiłkowani inm pij oddziałam', czw arty 
już dzień dokonywa system atycznych ataków w  o- 
kręgu Bakałarzowa, Straty nieprzyjaciela bardzo du-
żs.

Kopenhaga 16/29 (PAT.) Niemiecka głów na k w a­
te ra  po długiem milczeniu w yznaje  dzisiaj u rzędów - 
nie, że w Polsce armja niemiecka i austryjacka, od­
parłszy  jakoby z powodzeniem po wielodniowych 
walkach w szystkie  ataki rosyjskie, musiała „uchylić 
się“ od przybyłych, nowych sil rosyjskich.

W a l k i  w s  F r a n c j i  
i w  B e lg i? .

P a ry ż  15/25 (PAT.) Komunikat urzędow y. W 
ciągu 14/27 października ataki memieckie w  całym 
okręgu m iędzy Nieuport i Arras o wiele mniej są za­
cięte. U trzym aliśm y wszędzie nasze pozycje. Na pół­
noc i wschód od Ypprcs posuwaliśmy się w  dalszym 
ciągu naprzód, jak również nieco naprzód między 
Cambrai, na południowy z teh ó d  od La Basse i Ar­
ras. Coraz bardziej się potwierdza, że s tra ty  Niem­
ców w  zabitych, ranionych i jeńcach by ły  bardzo 
znaczne w  okręgu północnym, na p iaw y m  brzegu 
Aisnc. Niemcy nocą dokonali gw ałtow nych  ataków 
w okręgu Cranne, na w yżynach  Chemin des I) a mm, 
lecz zostali odrzuceni. W  W oew re  Wujska nasze pro­
wadziły  dalej operacje w  lasach m iędzy Apremont 
i Saint Mctel, a  także w iesic Deprctres.

Paryż 15/28 (PAT.) Komunikat u rzędow y: D w a 
ataki nieprzyjaciela na obszarze Dixmudc odparte. 
W ysiłki Niemców na froncie Nieuport-DKmiide za­
czynają słabnąć. Idziemy dalej oiensywą na północ 
od Ipres. Miedzy La Basse i Lens posunębśmy się we- 
co naprzód. Na puzostałym froncie nic istotnego.

Piotrogród 15/28 (PAT.) Nie jest bezzasadne 
Tzypuszczcnie, że na zachodnim teatrze  wojny bic­
ze udział przynajmniej 7 armji niemieckich: 1) von 
Cluga, 2) von Biilowa, 3) von Einema, 4) ks. Wirtem- 
lerskiego, 5) następcy tronu niemieckiego, 6) ks. Ru- 
ireciita, następcy tronu bawarskiego i 7) von Herin- 
;ena. Każda z tych armii składa się w przybliżeniu 

5 korpusów.
W  dalszym ciągu do okręgu zawiślańskiego 

trzybyw aja nowe niemieckie posiłk i

Londyn 152S (P A L ) Do Times a donoszą z Ot­
taw y, że Amerykanie tysiącami p tagną  przyłączyć 
się do kanadyjskiego korpusu ekspedycyjnego. Lud­
ność Texasu w y ra ż a  chęć w ys tav  ienia dia Kanady 
óddziału z 5000 obywateli, M l ' »  oświadczają, że 
są potomkami Anglików.

Boideaux 15/28 (PAT.) P rezyden t republiki, 
pragnąc odwiedzać częściej armję czynną, o ile po­
zwolą mu na to obowiązki, w jechał wieczorem z 
Bordeau?., żeby ponownie odwiedzić armję. Do P a r y ­
ża  tow arzyszyli mu ministrowie skarbu i robót publi­
cznych, w P aryżu  przyłączył się minister wojny. P o ­
dróż po trw a  8— 10 dni.

BoideauA 15/28 (PAT.) V rozmowie z  w spół­
pracownikiem jednego z dzienników Franciszek Falhe 
res  w yraził  niezłomną nadzieję w  os ta teczne zwycię­
stwo, lecz oświadczył, żc w edług jego przekonania, 
wojna będzie bardzo długa i pr-ejdzie jeszcze nie je­
den miesiąc, zanim nic zostanie skruszona siła mili­
ta rna  nieprzyjaciela.- - ł-K & , I w '"f /w, ’ '

Londyn 15/28 (PA 'I .) Otrzymano wiadomość o 
skonie znajdującego się w  arniji czynnej księcia Mau­
rycego Battcnoerga. 1

Londyn 15/28 (PAT.) Korespondent wojenny na 
morzu „Times‘a“ dowiedział się o nowem rozporzą­
dzeniu, wedle którego, jeśli na jakimkolwiek okręcie 
neutralnym bedą znalezieni rezerwiści choćby w  ma­
łej ilości z krajów nieprzyjacielskich, bedą z tych 0- 
k rę tów  usunięci.

W ia d o rn u s d  te le g ra fic zn e .
MOJNA SERBSKA.

Biajogród 15/28 (PA L) Nieprzyjacielski aero­
plan zjawił się w południc od s trony Panczow y, trzy ­
mał s>ę na wy sokosci 2000 metrów i nic dokonawszy 
okolnego wzlotu skry ł się.

STANOWISKO GRECJI.
Rzym 15/28 (PAT.) Y  rozmowie ze współpra­

cownikiem „Corriere  della S e ra“ Venizełos oświad­
czył wyraźnie, że Grecja chce zachować ścisłą neu­
tralność, w szakże w  myśl sojuszu /  Serbją jest zobo­
w iązana  w  razie koniecznym przyjść ze zbrojną po­
mocą Seibom. W razie nadejścia takiej konieczności 
Grecja pozostanie w ierną sv oim zobowiązaniom.
OSZCZĘDNOŚCI GOSPODARCZE W NIEMCZECH.

Kopenhaga 15/28 (PAT.) W  Niemczech ustano- 
Wiano m aksymalne ceny na żyto, pszenicę, kartofle 
i jęczmień. Tona ży ta  nie może kosztow ać drożej nad 
220 marek, pszenicy 260.5, jęczmienia 205. Chleb 
pszenny powinien zaw ierać conajmniej 10 proc. mąki 
żytniej. Karmienie żytem bydła zabronione. P rz y  pie­
czeniu chleba żytniego zaleca się przymieszka produ­
któw7 kartoflanych. • -

W  POŁUDNIOWEJ AFRYCE.
Londyn 15/28 (PAT.) Generał Botha komuniku­

je urzedownie, że we w torek  w yruszy ł z Rustenbur- 
ga  1 wszedłszy w  kontakt z oddziałem pud komendą 
Beiera zmusił go dó bezładnej ucieczki. B ctha zabrał 
80 jeńców w caterr. uzbrojeniu. W  oddziale Bothy r a ­
niony tylko on sain; u mcprzyjaciela wielu. Pościg 
t rw a  dalej.

FLOTA NIEMIECKA.
Urząd admiralicji angielskiej miał o trzym ać 

wskazówki, żc skoncentrowana w7 W ilhelmshacen i 
Kiełn flota niemiecka zaczęła ujawniać w  dniach o- 
statnicli ruchy, świadczące o przygotow yw aniu  się 
jej do poważniejszej akcji. P rzygotow ania  te p row a­
dzone są pod osobistym kierunkiem jerer. inspektoi t 
floty nienńeck ej, ks. H enryka Pruskiego, oraz mini­
s tra  m arynarki,  admirała von  Tirpitza. . ......

„ rrfs e s  o u m o rd o w a n ie  
arcyns. Franciszka Ferdynanda.

Zeznania świadków.
Krystynowicz składa zeznania co do działalno­

ści Stow. obrony narodowej. Szukając zajęcia w 
Belgradzie, został a resz tow any w  Belgradzie przez 
żandarm a i odprowadzono go do kapitana Taukosi- 
cza, który go zapisał jako uczestniKa drużyny ocho­
tniczej. S tu  czterdziestu członków drużyny u cz jło  
sje burzenia tuneli i mostów7. Generał serbski Janko- 
wicz dokonał przeglądu.

Opowiedziawszy o nadzwyczajnej nienawiści 
między Serbjąj*a Austrją, świadek zeznaje: „P rzygo­
tow yw aliśm y się do nieuniknionej wojny z Austrią".

Inny świadek utrzymuje, że obrona naroaowTa 
w7 oczach rządu serbskiego miała przed wojną bał­
kańską cel podwójny: W atkę  z Austrją i wywmiauie 
buntu w  dnwmycb prowincjach tureckich.

łs to ta  dalszych zeznań redukuje się do tego: w  
Bośni Serbowie prowadził; energiczną agitacje za 
wojną z Austrją; Bośnia pełna b j ł a  broni serbskiej, 
podtrzym yw ano tutaj organizację sokolską „Duszana 
Mocnego", która  miała na celu połączenie słowiań­
szczyzny  i uwmhiicnie od więzów7, jakie na nią na­
rzuciła Austrją.

W  Kragujewaczu kierowali sokolstwmm serbscy 
oficerowie. Razem z sokołami działał południowm- 
zachodni klub studencki, propagujący jedność polu- 
dniowro - zachodnią Słowian i przygotowryw7tijący 
wrspólne przeciw Austrji wystąpienie.

Odczytywanie dokumentów7.
P o  ukończeniu zeznan świadków7, sąd odczytu­

je apokryficzne dokumenty na dowód socjalistycz­
nych dążeń organizacji ogólno-serbskich, mających 
na celu oderwanie od Austrji prowincji połudmowm- 
siowiańskich i na dow7ód, że nici wszystkie znajdują 
się w  Belgradzie.

Moy z  prokuratora.
Nastąpiła mow7a prokuratora, której osnowa 

skierowana by ła  nie tyle przeciwko oskarżonym, 
których nazyw a  ślepem narzędziem, ile przeciwko 
organizacjom, k tóre  korzysta ły  zdaniem prokuratora  
z w pływ ow ego  poparcia.

Jak  donosiliśmy, wryrok ogłoszony będzie 2S
bm.

W Y R O K .
Kopenhaga 15/28 (PAT.) W Seraje w ie zapadł 

wyrok w7 sprawie Principa i tow. Oskarżeni Eliasz 
Gabryłowicz, Kierowicz, Jowanowicz i S iłow i oz ska­
zani na śmierć przez powieszenie; Mctar Kierowicz 
na więzienie dożywotnie; Princip, Niediiko Gabryło­
wicz, Grabiec na 20 lal w tęzieuia; hvetko i Popo­
w icz na 12 iat wiezienia, limych uwminiono.

W a t e r ’D o  —  S e s f s n

Między W aterloo  a Sedanern, owymi punktami, 
gdzie legła na w ieczny sen potęga dwu Napoleonów, 
a 7. nimi j ie rw s z y  głos Francji w  Europie, płynie rze­
ka Moza. W zdłuż niej ciągnie się droga belgijska, po 
której szła przez blizko trzy  miesiące olbrzymia nie­
miecka falanga na Paryż . Droga ta  podobna jest na 
karcie Europy do strzałki przegradzającej dw a  pun­
kty. —  Przypom ina to znak pisarski u dołu karty, 
którą  należy odw7rócić. I w laśnie ta kar ta  odv7ró( 1 
się już niebawem i między W aterloo a Sedanem w y ­
znaczy historyczny punkt tiz e d , który do tej chwili
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z a w isa  w  p rzes trzen iach  jako zasaclKowy znak  p y ­
kania. -  “

Poniżej Brukseli na luzległych, z ie lom ch  polach 
Belle-alliancc stoi samotnie biały pomnik. Zwykfa to 
•Pnatmda, otoczona żelazną barjerą. Tylko u piede- 
•staPi jest coś, co mrozi k rew  w  żyłach turą^sty: jest 
;orzeł ze strzaskanem skrzydłem, p rzykow any do 
głazu łańcuchem, niby drugi Prometeusz. Głowa zwi- 
.sa m artw o ku ziemi. Z tej zimnej s ta tuy bije jasno 
myśl. niedopuszczająca żadną eh dalszych komenta- 
;rzy ani historiozoficznych dociekań: „Tu poległ ol- 
:brzym“.

Dnia 18 czerw ca ib lo  r. stał tu wielki cesarz 
■naprzeciw niepokonaengo dotąd Anglika,’ lorda W el­
lingtona. Pow ietrze  było wilgotne, ziemia grzązka. 
Na fioncie ścierały się już zw arte  szeregi piechoty, 
biorąc pozycje bagnetami. Cesarz, oparłszy  lunetę 
o ramie adjutanta, wodził nią po rozległych polach i 
badał belgijskiego przewodnika:

— A za tym krzyżem, przy arouze, co jest.-
— Nic. Gładka równina...
A przecież nie była to równina, tylko zdradzie­

cki, szeroki jar. Cesarz dal rozkaz swej konnicy do 
ataku. Kawaleria ruszyła, jak jednolity -  mur, na­
przód. Obok krzyza  zawahała  się ‘ lecz ' poszła 
'wnet dalej. Szeroki jar wypełni? się po brzegi ciała­
mi ludzi i koni. Po tym moście przeszły dalsze sze­
regi i uderzyły  w angielskie czworoboki.

Już synowie Albionu wygięli się w  kabłak i co­
fnęli w  niektórych punktach. Zdawało się, klęska 
nadchodzi. Ale oto od wschodniej s trony w osta­
tnich promieniach słońca zabłysł na horyzoncie las 
■nowych bagnetów. Groucliy, czy Blucher?...

Był to Bliicher, ten sam Bliichcr, k tóry  w bi­
tw ie  na reaów  pod Lipskiem, zupełnie podobnie nad­
szed ł  pod wieczór na pole walki i przechylił szalę 
‘zwycięstwa na stronę koalicji. Bliichcr zdruzgotał 
skrzydło crła dwukrotnie

W  pięćdziesiąt pięć lat później po drugiej stronie 
drogi belgijskiej bratanek wielkiego cesarza uwijał 
'się dnia 2 września od rana z wydobytą  szpadą do 
wzgórzach otaczających Sedan. Choroba za ry so w y ­
wała się iitż wyraźnie na uróżowioncj barwiczką 
■twarzy dawnego więźnia z Hann a dziś wielkiego 
'Napoiconidy, przyglądającego się z chorobliwym o- 
gniein w  oczach gwieżdzie swej rodziny, która jak 
bystry  meteor pędziła gwałtownie w  przepaść. 
Chciał zginąć wraz z mą, jak na praw dziw ego bo­

h a te ra  przystało. Podjeżdżał w  pierwsze szeregi, 
.nadstawiał pierś na piuskie szrapnele. Niestety, ku­
le byty niemiłosierne, uderzały tylko w połą? jego 
;płaszcza.

Przed zachodem słońca ukazały się nowe pru­
skie bagnety od belgijskiej granicy Pierścień był już 
.całkowicie. zamknięty, a armja francuska staczała się 
coraz niżej w sedanską kotlinę...

Napoleon III cofnął się do Sedanu i w ystosow ał 
list do króla pruskiego Wilhelma.

..Kochany Panie Bracie! Nie mogąc znaleźć 
śmierci, składam mo.ią szpadę11...

Bismark wyjechał do zameczku Douchery po 
jej odbiór.

— Czyja to szpada?  — zapytał Wimpfena — 
cesarza, czy Francji?

— Cesarza  - - odpowiedział wysłannik  francu­
skiej armji.

Tak padli dwaj wielcy Napolconi 18 czerw ca 
1S15 i 3 września 1870 r. I oto, dziwna rzecz, między 

dymi dw om a punktami tj. W aterloo a Sedancm, zna­
komity strategik japoński, generał Nogi, k tó ry  nieda­
wno, po śmierci ukochanego Mikada. zaży ł trucizny, 
aby razem z nim odejść w  lepsze światy, w yznaczył 

o'e orężowi francuskiemu i niemieckiemu do osta­
tecznego, rozstrzygającego boju.

t $W szystko przem aw ia  dziś za tein, ze przepo­
w iedn ia  Nogiego, oparta  z resz tą  na zdrowej kalku­
lacji militarnej, sprawdzi się, o ile Niemcy nie odsko­
czą dość wcześnie na obronna linję Renu.

W  tym ostatecznym boju Nogi przepowiedział 
zw ycięstw o: orężowi francuskiemu. Byłby  to odwet 
dziejowy za W aterloo i Scdan na potomkach Blii- ' 
chcra. Ignis.

Na polu chwały.
— ------------

Karo1 de Peguy. — Albert de Mun.
W spaniały w idok jedności narodowej, poświę­

cenia i zapału daje dziś Francja. W szyscy  wyruszyli 
na pole walki, w szyscy  od najskromniejszego żołnie­
rza, badź urzędnika kolejowego do najwyżej posta­
wionych w hierarchii wojskowej czv też państw o­
wej, pełnia swój obowiązek z radością i powagą, w 
poczuciu solidarnem wielkiej rzeczy do spełnienia — 
odparcia najazdu, uwolnienia zi&mi ojczystej od d y ­
biącego na jej całość wroga. Jedni walczą mężnie z 
bronią w ręku, inni ułatwiają im tę walkę nieubłaga­
ną, gromadząc środki obrony, siejąc ducha zgody i 
ofiary, dzierżąc wysoko przed wzrokiem narodu 
świętą chorągiew ojczyzny Ustały jałowe zatargi 
w ew nątrz  społeczeństwa, najbardziej kłótliwi, ambi­
tni i nieskłonni do ustępstw : politycy, literaci, inte­
lektualiści wszelkiego rodzaju, spierający się na zabój 
o „przecinki11 — wyrzekli się dzisiaj swoich próżno­

ś c i  i uraz, zeszli z mizernych pozycji własnych, żyją 
jedną szczytną ideą, jedynem pragnieniem. P rzew ro ­
tni j karygodni, jak by ły  prezes Caillaux zaciągnęli
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się pod sz tandary  walczących, beznarodow cy w te o -1 
rji, jak socjaliści, powiadają dziś z dum ą: ,.je snis 
soldat11 (jestem żołnierzem, tak przemówił pewien de­
putowany do kolegi swego z praw icy  — Denys Co- 
chinka) w ytw orni akademicy, jak hyper-analityk P a ­
weł Bourget, wstępując w  szeregi sanitarjuszów i tp.

Cóż więc mówić o tych, którzy i dawniej wśród 
cgolnego rozkiełznania poszczególnych eguizmów, 

nwśród zaniku poczucia narodowego, głosili we F ran ­
cji ideę miłości ojczyzny, dzwonili wciąż na przemie­
nienie dusz, na wyrzeczenie się siebie — z  myślą o 
tej wielkiej próbie, na która  naród miał być w y s ta ­
wiony Tacy, gdy chwila owej próby nadeszła, nie 
zawahali się życiem, krwią w łasną uświęcić wiel­
kość idei głoszonej. Oto już giną na polu walki, giną 
z radością w  sercu, ze wzrokiem utkwionym w  z wy-., 
cięstwo, przygotow ane także i przez nich przez od­
rodzenie się dusz we Francji.

-Tak zginął Świeżo na równinach M arny Chm - 
Ie3 Peguy, porucznik liniowe, jeden z duchowych 
przyw ódców  pokolenia młodego, pisarz oryginalne­
go talentu, krzepkiej w iary  i życiodawczcgo umiło­
wania ziemi ojczystej. Wycliowraniec „W yższej szko­
ły normalnej11, po wyjściu z niej założył pismo pe­
riodyczne „Cabiers de la Ouinzaine11,’ dokoła którego 
grupują sie ci wśród młodych pisarzy, k tórzy  weszli 
w życic z namiętnem pragnieniem w ychow ania  no­
wego pokolenia demokracji francuskiej, nictylko w 
duchu idealizmu 1789 roku. lecz i w  duciiu najlep­
szych tradycji calcj historycznej Francji, w  wierze 
przodków, w poczuciu rzeczywistości nadto, zatra- 
conem w doktrynerstw ie beznarodowem.

W  literaturze zasłynął Cli. Peguy  poematami, 
poświęconymi dziejom Joanny d ‘Arc („Lc Mysterc 
de Jeantie 0 Aro“). w których szukał nic czczych 
rozkoszy um ysłów znękanych, ogrzewających .się  
przy ognisku obcej im wiary, metylko natchnień a r ­
tystycznymi. lecz p raw dy dla ż.\ cią, p raw dy  zba? 
wiennej dla narodu, tej, k tóra zlewa w jedno wiarę 
głęboką z patryjotą zmem.

Dla tego umysłu o gruntownej kulturze klasy­
cznej. Dziewica Orleańska stała się wzorem życia, 
przykładem, jak należy żyć i umierać

W zoru tego trzym ał się wiernie — ojczyźnie 
oadal w  jej obronie ostatnią kropię krwi własnej.

Na polu chwały, chociaż nie z bronią w ręku, 
lecz z p :órcm w dłoni, zginął również inny p rzedsta­
wiciel odrodzenia duchowego Francji, lir. Albert de 
Mun, znakomity parlam entarzysta , pisarz i działacz 
społeczny, który przez długie lata, od czasu s tra ­
sznej klęski narodowej 70 roku, był sam wzorem 
wzniosłości duszy, poświęcenia i miłości ojczyzny. 
Obrońca jej w  szeregach armji, patrzał na Francję, 
złamaną przez wrega, rozdzieraną przez w łasne dzie­
ci. Odtąd przewód u .ą myślą jego życia było praco­
w ać  dla podźwigmęcia kraju z upadku; p rzyczyn  jego 
oraz środków  uzdrowienia ojczyzny poszukiwał z ca­
łą namiętnością serca  kochającego, ale poszukiwał 
lojalnie, szczerze, nic żyw iąc  nienawiści i zac:ekło- 
ści doktrynerskich. Zwolennik ekonomicznej szkoły 
Lc P lay ‘a pracow ał całe życic nad podniesieniem 
stanu roboczego, w tern przekonaniu, żc „klasy u- 
przywilejowanc mają do spełnienia obowiązek wzglę­
dem robotników, swych braci11; we wszystkie  insty­
tucje, których był założycielem, we wszystko, co 
mówił, pisał, czynił, wnosił tego ducha obowiązku 
chrześcijańskiego, połączonego z uczuciem patryjo- 
tycznem.

M ówca znakomity, pisarz świetny (prócz kilku 
tomów mów parlamentarnych, zaznaczam y bardzo 
ciekawą książkę de MuiTa p. t. „Ma vocation socia- 
lc“), człowiek rycerskiego, lojalnego ducha, był oto­
czony czcią powszechną, szlachetnością swego życia 
rozbrajał przeciwników. 74-Ictni starzec, niegdyś żoł­
nierz z pod Rezoimll-shi, nie mógł w yruszyć  w pole, 
za to od początku w oiuy nie schodził z szańca, z mło­
dzieńczą encrgją, co dnia pisywał artyku ły  w  „Echo 
de P a r is11, w  których krzepi! serca, zagrzew ał do o- 
fiary i w ytrw ania , zapowiadał zwycięstwo.

Ws rząśnicnia chwil przezywanych, natężone 
wyczekiwanie, niepokój i zdwojony w \s i łck  du­
cha — obaliły tego rycerza  chrześcijańskiego, z pod 
znaku św . Ludwika.

Dziś młoda i s ta ra  Francja składa ofiarę z ży­
cia sw ego z  tych samych pobudek, w yznając jedną 
wiarę. In hoc signo vinces

K r p n i k a  w o j e n n a .
O ŻOŁNIERZU ROSYJSKIM.

Osoby, przybyw ające z Berlina do W arszaw y , 
zwracają  uwagę na znamienny fakt, że od pewmego 
czasu „Berliner Tgb.“, w każdym niemal numerze, 
ma coś bardzo pocblcbngco do powiedzenia o armji 
rosyjskiej. W  jednym z ostatnich numerów, pułko­
wnik (iatke, pisze, że jako korespondent wojenny 
przy sztabie Kuropatkina, miał sposobność przypa- 
rzeć się bliżej żołnierzow i rosyjskiemu i żc uWaża go 
w  ofensywie za niezwyciężonego. Glówmym błędem 
Kuropatkina było, że w  bitwach pod Mukdcncm i La- 
ojanem nie chciał dać żołnierzowi rosyjskiemu poia 
do pouisu W tym kierunku.

RZUCANIE BOMB NA MIASTA.
W olLe nieustannie ^ o w t a r z a j ^ j c h  się -wy­

padków rzucarna przez lotników niemieckich bomb 
na bezbronne miasta, w jedynym  celu szerzenia po­
płochu. przyczcm  ofiarą padają po największej części 
spokojni, nic mający żadnego bezpośredniego zwią­
zku z wojną, mieszkańcy, wódz naczelny armji fran­
cuskiej, jen. Joffrc, wrydał rozporządzenie, aby W r a ­
zie schw ytania  takiego lotnika nic uw ażać  go za jeń­
ca wojennego, lecz czyn jego kwahłfKować, jako zw y ­
czajny napad bandycki, " pociągujący za sobą karę 
śmierci, na m ocy niezwłocznie zwołanego sądu po- 
lowcgo.

W i a d o m o ś c i  b ś s z a c e .

— Próby strzelania. Jak nas infonnują, od (16) 29 
do (18) 31 października w  cdlcgłośei 20 w iorst  od 
L w ow a w kierunku do Złoczowa odbyw ać się będą 
próby strzelania z armat.

- -  Nae/.elnik poczty lwowskiej w zyw a p ozos ta ­
łych wc Lwowie byłych listonoszów wszystkich od­
działów, b. austryjackiego urzędu pocztowcego, aby 
natychmiast zwrócili swoje torby skórzane na pisma 
do kancelarji lwowskiej urzędu pocztowego (2 pię­
tro). W  razie niezastosowania się listonoszy do o- 
w ego wezwania , torby będą przy pomocy policji o- 
debranc.

— Jeńcy  austryjaccy. Do n icwoli rosyjskiej dostali 
się między innymi; właściciel dóbr Augustynowicz, u- 
rzędnik związku producentów ropy Henryk Brand, 
aptekarz  Fleischl, nauczyciel ludowy Józef Wiśniak. 
W  niewoli znajduje się także Jan Tadeusz Now akow ­
ski, urzędnik Banku krajowego, bawi on obecnie w  
Astrachanie.

— Zaduszki. Od szeregu już lat Zarząd katolickich 
to w arzys tw  dobroczynnych prowadzi! akcję krzyżo­
wą, aby z jednej s trony  p rzysporzyć  tow arzystw om  
dobroczynnym  funduszów, a z drugiej s trony  aby 
zryw ać  z tradycją  kosztownego zdobienia grobów 
wieńcami i kwiatami. Publiczność akcję k rzyżow ą 
popierała chętnie.

^b y  nie p rzeryw ać  zbożnego zwyczaju i w  tym 
roku będzie urządzona sprzedaż k rzyżów  na cm enta­
rzach lwowskich. Przychód cały przeznaczony jest, 
jak co roku, na ubogich, i to w stydzących  się żebrać, 
k tórych w  ciągu zimy tegorocznej będzie więcej, niż 
po inne lata. W  tym  jednak roku z  powodu w y ją tko ­
w o  trudnych stosunków, w jakich się znalazł kraj i 
miasto, będą sprzedaw ane k rzyże  tylko z jedną 
lampką w  cenie 2 kor., oędzie można jednak naby­
wać i więcej lampek po 30 hal, za sztukę.

Tych co zechcą płacić monetą rublową, uprasza 
się, ahy raczyli płacić w kwotach okrągłych po 1 ru­
blu za krzyż, a po 10 kopiejek za lampkę.

W ydaw anie  krzyżów  i lampek będzie się odby­
wało, jak co roku, tylko na podstawie asygnat blo­
czkowych, które będą w ydaw ane  na cmentarzach w  
niedzielę i w poniedziałek.

Należy się zwrócić do tych, co będa mogli, z  u- 
przejmą prośbą, aby  zechcieli poprzeć i w tym  ro­
ku akcję krzyżow ą, składając tem samem jawne 
świadectwo swej pamięci i p ietyzmu dia zmarłych.

— Dzienniki z W arszaw y . Otrzym aliśm y wczoraj 
kilka pism warszawskich z 16 i 20 października. Są 
one znakomitein świadectwem, jaką w agę  należy 
przykładać  do zapewnień z „autentycznego źródła11
0 „wzięciu11 W arszaw y  przez Prusaków.

Z rzeczy aktualnych, które znaleźliśmy w  „Kur. 
W arszawskijłi“j  wspomnieć należy o relacjach z Za­
kopanego i o teatrach warszawskich.

Jedna z W arszaw ianek  o trzym ała  od krewnej 
z Zakopanego list, w którym  odmalowane jest w  p o ­
sępnych barwach położenie przebyw ających tam o- 
sób z Królestwa. Jest tam tej napływowej ludności 
kikaset rodzin, które nic posiadają ani pieniędzy, ani 
ciepłego ubrania, w  Zakopanem zaś panują chłody
1 sloty jesienne. Rodziny tc błagają o pomoc. P ow ta ­
rza się tam to samo, co było przed kilku tygodi i&ińi 
nad Bałtykiem; położenie w  Zakopanem jest jeszcze 
gorsze i należą7 pomyśleć o zorganizowaniu akcji ra­
tunkowej.

Do słów owego listu dodajmy od siebie, że po­
dobny los spotkać musiał także zbiegów*lwowskich, 
k tó rz \  s 'ę schronili do Zakopanego.

Z tealrów w arszaw skich znajdujemy wzmianki 
tylko o T eatrze  Maiłyrn. Dal on w  dniach ostatnich 
już dziesięć przedstawień aktualnej „revi;e“ sa ty ry ­
cznej S. Kiedrząmskiego j ,W a rs z a w k a  i Kraknsik11 i 
utrzymuje Nv'cina ;ztnkę w dalszym ciągu na reper­
tuarze, w obec w yjątkowego jej powodzenia. Publi­
czność nic przestaje uczęszczać tłumnie do teatru i 
spędza w nim kilka godzin w miłym i pogodnym na­
stroju. A rtystyczna ka rąka lu ra ,  zacięcie charaktery-, 
styczne, humor i w erw a obok ITyczncgo żywiołu, 
czyni ut\vć> ten rzeczą efektowną i wutrtościową. 
Sztuka Kicdrzyńskicgo ma tło p >litą?cznc i osnuta 
jest na stosunku Austrii i P rus do Polski.
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— Wspomnienie o Pohulance Piszą nam z miasla: 
Bj'ło to jedno z najbardziej uroczych miejsc przecha­
dzek. Jeszcze w  obrębie miasta a tak pełen ciszy las 
mieniący się różnobarwnością listowia dębów, gra ­
bów, brzóz, cudowny zw łaszcza tą jesienna porą. 
Dzisiaj tam głośno od stuku siekier. Coraz to wali się 
jakieś drzew o i nowa szczerbą odsłania zbocza jało­
wych, dzikich wzgórz parowu. Zakazy niestety nie 
pomogły wobec braku wszelkiego dozoru. Jednego 
strażnika s tarczyłoby, aby położyć kres zniszczeniu, 
Ale niema go, albo raczej z dziwna obojętnością pa­
trzą na grom ady ciągnące do lasu zarówno stróż li- 
131 opłat miejskich jaK milicjant, stojący u wylotu uli­
cy Kochanowskiego. A zakaz uszanuje inteligencja, 
która przyzw yczajona żyć w stosunkach prawnych. 
1 łum jednak p rzy w y a ly  do brutalnych warunków, 
czemużby nie miał korzystać z tej jedynej sposobno­
ści bezpłatnego zaopatrzenia się w opał z lasu, któ­
r y  w yrós ł  w mieście dla celów mu niezrozumiałych. 
iŻał zaś tein większy, że cały ten zapas drzew a mo­
żna b i ło  w yrów nać  organizując wycięcie jednego 
m orga któregokolwiek z rew irów  leśnych, które 
przecież naokół otaczają miasto.

— Rubie na giełdzie krakowskiej dzielnicy notow a­
no w protokołach policyjnych rozmaicie, zaw sze jed­
nak ze szkodą naiwnych a zyskiem dla giełdziarzy. 
■I tak Józef Fuclis kazał sobie płacić za 1 klg. mięsa 
68 ct. lub 6S kop, kurs zatem u niego był 2 kor. za 
rubla. Natomiast Mirta Fełd na ul. Kleparowskiej 3 
protegowała rubel s rebrny  i płaciła za  niego 2 k. 60 h., 
.zaś papierowy brała  po 2 k. 50 h. Obecnie w areszcie 
ODhcza sw e zysKi.

— .Obława ca przekupniów. W  myśl zarządzenia 
n. gradonaczalnika policjanci miejscy konfiskowali 
przekupniom ulicznym rozmaite przedmioty, sprze­
d aw ane  bez pozwolenia. Przekupniów  napominano, 
przedmioty z aś skonfiskowane składano na policji. 
Na składzie jest już tam kilkanaście pudełek papie­
rosów i 4 pudełka „ha łw y“ — skonfiskowanej u ku­
pca Mojzesza Małkimana.

— Pelerynę za wolność. Milicjant miejski schw ytał 
za kark jakiegoś chłopaka, sprzedającego papierosy 
na ul. Gródeckiej. Chłopak jednak w y rw a ł  się mili­
cjantowi, pozostawiając w  jego ręku pelerynę.

— Frzez  dziurę w  drzwiach w yłupaną dłutem do­
stali się złodzieje do sklepu EL Deutscher na ul. Ło­
kietka i skradli jej 80 klg. cukru i młynek do kawy.

— Gaiicyjski akcyjny Bank kupiecki, Lwów, ul. 
Kopernika 3 przyjmuje wkładki oszczędności i na 
rachunek bieżący w koronach i rublach i oprocen­
towuje takowe oc unia z?ozenia. LOMBARDUJE 
książeczki wkładkowe i Listy zastawne instytucji

rajowych. 12502
*   _

Zbiórka na rzecz Królestwa Polskiego, urzą-
1 na ulicach w  Piotrogrodzie dn. 26 bm., dała 

‘0 rb. Tłumy zbierały się na ulicach. Studenci i 
„deiitki sprzedawali gazety.
&  Co zdołano ura tow ać  z ka ted ry  w  Reims?

W  „Echo dc P a r is“ znajdujemy spis zabytków  
..Tuki u ra tow anych  z ka tedry  w  Reims przed zbu- 
zeniein:

1) D w a gobeliny z w a i^  „du fort roy  Clovis“, 
odarow ane w r. 1873 przez ka idyna ła  Karola Lota- 
yiiskiego i pochodzące z XV wieku.

2) Siedemnaście gobelinów' przedstawiających 
j  z życia Matki Boskiej. Ofiarował je katedrze w

ióS-C- arcybiskup Reims Robert de Lenancoust. P o ­
chodzą one z XVI wieku.

3) Siedemnaście gobelinów przedstawiających 
sceny z życia Jezusa C hrystusa i pochodzących z 
XVII wieku. Ofiarował je w  r. 1640 arcybiskup Reims 
Henryk Lotaryński.

4) C zte ry  gobeliny, zwane p T ' 1 pieśniami
i pochodzące z XVII wieku.

5) Dwa gobeliny przedsi - kopje z Ak-
'tó w  apostolskich Rafaela i pocliOazę.ee z rządowej ta- 
:bryki gobelinów (wiek XiX).

Ogółem zaledwie 42 przedmioty zdołano przed 
zagładą uratować.

®  Straty niemieckie. Rzym ska „Tribunn" 
na podstawie urzędow ych danych, że poch-r 
szych czterech tygodni wojny (od 1-go 
września) s tra ty  niemieckie w y n o s ih 1 
bitych i ramonych, nie licząc p o r  ej
nie weszła naturalnie liczba stra t  v .,1 wal­
kach nad M arne’ą, Aistie, Biebrzą i

Ze Lwowa odchodzą do 
Brodów o g. 11.11  rano. ^
W ałoczysk  o g. 8.30 wiecz.
R aw y  Ruskiej o g. 8 wiecz. j  
Chodorowa o g. 7.20 rano. ^
Po tu tor o g. 5.2 rano.
G ró d k a  o g. 2 rano i 2 w pof.

» law orow a o g. 9 rano i 4 pop.
Sam bora o g. 10 rano. (

i Sądowej Wiszni o g. 9 rano.
P rzychodzą do L w ow a z 

Kifo w  a przez Brody i W ołoczyska oba okf 
0 wiecz.

Sam bora około g. 6 wiecz.
Sądowej W iszn’ około g. ? wiecz.

y
o  <r* O
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P R Z E M Y Ś L .

(Ciąg dalszy).
Bardzo ciekawą rubrykę stanowią t a lż e  buchał 

terzy. Jaką jest ich ilość rzeczswvista, to oczywista 
stwierdzić trudno. Musimy przyjąć ten stan rzeczy, 
jaki w ynika z zapodania interesowanych, względnie 
jak to notowali ci, k tórzy  urządzali spis w r. 1910. O- 
tóż buchalterów było żydów  70, Polaków 7, Rusinów 
9, czyli razem 85. Polacy zatem stanowili 8.13 proc., 
russey 10.45, a żydzi 81.39, Jest  to zarazem  obraz, 
jaki u nas jest pęd do handlu Trzeba tu ze smutkiem 
nadmienić, że Polacy z wykształceniem handlowcem 
wolą zarabiać na pisarkach, przynoszących im 60—90 
kor. miesięcznie, niż poświęcić się zaw odow o łachowi 
handlowemu.

Specjalną rubrykę stanowią kapitaliści, t zn. ci, 
którzy obracają wyłącznie samym kapitałem. Jak ich  
wśród Polaków było 2, t. 3. 6.6b proc., Niemców 8, 
t. j. 26.66 proc., żydów 20, t. j. 66 proc.

P rzy s tąp m y  do najciekawszej części ankiety 
mieszczańskiej, do rękodzieła. Ono jest ooecnie mo­
że najbardziej rewolucyjną gałęzią pracy  i największe^ 
wykazuje zmiany, jeśli nie w całości, to przynajmniej 
w  pcwmycli zawodach. Ustalić obecny stan rękodzie­
ła po skutkach całego przesilenia ekonomicznego b y ­
łoby, nadzwyczajnie trudne. C y try  z r. 1910 dadzą 
nam pewien pogląd, k tó ry  będzie można krytycznie 
rozpatrzyć.

A więc najpierw grupa spożyw cza :

Grupa spożywcza:
Polacy Russey Zydz

1 rzeźnicy 4 15 52
2 masarze 37 20 —
3 piekarze 5 2 56
4 cukiernicy 5 — 4
5 młynarze 2 1 1
6 przedsiębiorcy czyszcz. jelit — — 2
7 piernikarze 1 — —
8 krupiarze
9 mydlarze

10 mięso końskie
00

Razem
26 117

198
Musimy dodać, że u Polaków i Russkich grani­

ca między rzeźnikiem a masarzem zaciera się najczę­
ściej; te 2 bratnie rodzaje pracy  skupiają się w tych 
samych rękach. Co do rzeźników zachodzą tu jesz­
cze takie wypadki, że niektórzy z nich tylko w  porze 
zimowej uprawiają to rzemiosło. — W  lecie poświęca­
ją się najczęściej mui arstwu. Cukierni polskich m a­
my w  Przem yślu  faktycznie 4. Dość zagadKową iest 
rubryka  m łynarzy  polskich. Widocznie są wciągnięci 
Właściciele drobnych młynów podmiejskich albo na­
wet są to zastępcy obcych młynów, którzy w P rz e ­
myślu swoich młynów nie mają. Także niewiadomą 
jest rzeczą, skąd wzięło się 2 żydowskich mydlarzy. 
Chyba, że dawniej to były jakieś małe fabryczki m y­
dła poślednich gatunków'.

Grupa metalowa
Polacy Russey Żydzi

1 blacharze % 2 1 42
2 zegarmistrze 2 — 20
3 mosiężnicy —  — 4 ,
4 kowale 20 10 —
5 ślusarze 15 2 7.
6 druciarze 2 — —
7 nożownicy 2 —  —
8 złotnicy 1 —  5
9 zakł. instal. mecham 1 —  1

10 naprawiacze wag — — 1
11 rusznikarze 1 —  —
12  elektr. mechan. . 2  —  —
13 optycy i elektr. mechan 1 —  —
14 optycy — — -w 2
15 instalat. światła i wodociąg. 2 — •—
16 rytownicy 1 —  —
17 koiiarze —  —  1
18 warszt. mechan. slus. —  —  1
19 bronzownicy 2______—_______1

54 ~  13 86~
Razem 153

Trzeba zauważyć, ze druciarze, to są zdaje sit, 
towacy, których wpisano w rubrykę Polaków. Rów- 

ueż nic jest ustaloną dokładnie różnica między mc- 
hanikiem, mecliamikiem-ślusarzem, elektro-mechani- 

kiem, a instalatorem. Często jedni i ci sam 1 raz tak, 
a drugi raz inaczej się podają, zależnie od potrzeby 

okoliczności.
Grupa skórzana :

Polacy Russey Żydzi
szewcy 100 35 58

i rymarze i siodiarzc 1 —  1
3 bandażysta J —  —

i 0 2 ”  35 59
w pro;. 52‘36 17 90 20-70

Wedle sir,lj sl> ki z r. I° i3  ten stosunek uległ 
•mianom. ! {ż-k: iw H k ćw  było tylko 6“ Russkich 35,
1 żydów 5i. G1 ira Polaków uległa stanowczemu 
zmniejszeniu się Cs fra szewców żydo1.. ikich jest o  1-

ko pożornił mniejszą. W  rzeczywi:śtości ich p rzyby­
łe. Sklepy bowiem żydowskie, sprzedające gotowe 
obuwie, przyjmują także buciki do naprawy, a chcąc 
u.a tem dobrze zarobić, oddają je żydowskim szewcom 
partaczom, bez przepisowych kwalifikacji, k tórzy ni-' 
wb:ie nie są wpisani. G dybyśm y teraz już w ostatnich1 

iacli chcieli zbadać stan liczbowy szew ców  poi-; 
skich, P -  musieliby śmy stwierdzić ponowne zmniej-. 
szenie się. P rzed  tygodniem kilku szew ców  sprzeda­
ło całe urządzenie domowe 1 wyjechało do Ameryki, 
W mogąc tuta i wyżyć.

Z rym arzy  polskich jeden ma jeszcze firrnę, choć 
właściwie już nie wykonuje robót. Przybyło  za to 
kilku żydowskich. Bandażysty także obecnie już
niema.

Grupa budowlana*: 
Polacy Russey Żydzi

1 bennarze 5 3 > 1
? malarze i latkinrrAcy 5 . t"j 2 i 7
3 stolarze 18 tS.p 7 32
4 kaflarze 3 1 i i  

* t
2

5 budowniczowie 14 P 1 1
6 cieśle 1 3

i
1 %>' —

1 przedsiębiorcy budów. 5 — 1 —
8 kominiarze ^ 5 t1 — —
9 majstrowie murarscy 12 \ 6 t —

10 stelmasi 8 3 1 —
11 szklarze — — I 12
12 szczotkarze 1 — y 3
13 tapicerzy — — 11
14' parkieciarzc 1 — i 1
15 tokarze 1 — K O
16 pozłotmcy 1 — —
17 rzeźbiarze 5 1 —
18 snycerze 1 — t —
19 organom istrze 2 — —
20 właściciele ceglarni — — 2
21 kamieniarze 1 — —
22 bruKarze -»O 1 —
23 przedsiębiorcy wyreb. beton. 1 — 1
24 wytwórcy fortepianów 2 — —
25 studniarze 1 — —
26 snyc.-rzećb.-srol. 11 — —

99 26 79
w proc. 48 '5I  12’74 38'72

P rzyby ł jeden Polak jako W ytwórca fortepianów1 
i jeden w y tw ó rca  instrumentów. Do żydowskie',! 
szczo tkarzy  trzeba jednego doliczyć. Również bardzo 
płynną jest granica między budowmLzymi, a majstra­
mi murarskimi.

Grupa odzieżowa :
Polacy Russey Żydzi

1 krawczynie 20 5 28
2 krawcy ifresjpy 21 8 • 43

krawcy damscy 5 — 16
3 parasolnicy — — 2
4 czapkarze 3 _  ^ 1
5 czapkarze i kuśnierzy — 2
6 kapelusznicy — — 2
7 wyrób kołder — — 1
8 Kuśnierze — _  \ 2

49 13 97
w proc. 30-75 7-54 611 —

Tu trzeba zauw ażyć, że liczba,żydowskich ku­
śnierzy jest s tanow czo za nizką, tak samo, jak i czap- 
karzy.

(C. d. n.).

I  geografii K r a l z s f m
R A W  A.

Rawa, miasto powiatowa w  gub. piotrkowskiej 
leży nad rz. R aw ką i wpadającą tu do niej Rylską. 
26 wiorst od stacji "kolei warsz.-wiedeńskiej Skiernie­
wice, 80 wiorst od W arszaw y , 56 wiors1 od P iotrko­
wa, 28 wiorst od Nowego Miasta nad Pilicą. Raw a 
leży w  zagłębieniu śród w yżyny , wznoszące" się od 
południa i zachodu. Zagłębienie to jest zbiornikiem 
wód' okolicznego płaskow'zgóiza.

Nazwisko miasta, będące zarazem mianem h e r ­
bu a zapew ne i s tarego zawołania rodowego, w ska­
zuje, iż osada zawdzięcza zapewnie swój początek 
Rawitom, których działalność kolonizatorska rozcią 
gała się daleko na północ i na wschód, jak tego do­
w odzą różne miejscowości tej samej nazwy, między 
niemi R aw a Lubartow ska i R aw a Ruska. P ierw szy  
ślad istnienia Raw'y spotyka się w  dokumentach z po­
łow y XIII w., ale istniała zapewne już w końcu XII 
wieku. W  r. 1313 istniał już gród w  Rawie, k tó ia  
staje się stolicą księstwa odrębnego. Już przed 1400 
r. musiała mieć prawo niemieckie. Z czasów Jana 
Olbrachta (1496 r.) wymieniają Raw ę jako miejsce 
sejmików ziemskich, co w płynąć musiało na podnie­
sienie życia miejskiego. Od 1563 do 1569 siedział w 
zamku rawskim jako więzieu stanu Krzysztoi Me- 
klemburski, koadiutor arcybiskupa ryskiego. P rz e ­
bywali tam różnego rodzaju więźniowie np. w  r. 1578 
syn Anzelma Gostomskiego, w ojew ody rawskiego, Za 
łierezję religijną, albo Gradowski, syn czcśnika socha-; 
czt wskicgo, k tó ry  bawi się nigromaneją i \ .p c r  irican- 
tationum'" chciał króla Stefana o śmierć p rzy p rą -, ic, 
dalej w zię ty  do niewoli przez Zamoyskiego pod Wol 
marcm syn  n iepraw y Karola XII szwedzkiego. W  cza­
sie zatargu Lubomirskiego z królem pod Rawą stało 
wojsko obozem w  r. 1665 pod wodzą króla Jana Ka-i 
zmierza i he tm ana w. kor. Stan. Potockiego Rcwery.j 
W  r, 1672 pod Rawrą m arszałek Jan  Sobieski rozbJ



v, ciska konfederacji gołąbskiej. przychylnej królowi 
Michałowi Korybutowi. W  r. 1771 ciągnął pod Rawę 

JKazimicrz Pułaski przeciw SmvoroY/owi. W  roku 
U794 brygaajer  Madaliński pobił tu  Prusaków . Po  o- 
puszczcnin W a rsz a w y  po Wielkiej Nocy przez w oj- 

isko iT.arndcry fupili kiikakroć R aw ę, znęcając się nad 
;koś Jc łam i,  szlachtą, żydami, ywalęgc kobiety; od 
ichłopów brali podw ody tylko W  r. 1795 Rawa w łą­
c z o n a  do nowych P rus południowych. Sobolewski 
■jest pierwszym  landratcni rawskim. Od r. 1807 naie/.y 
'do departam entu  w arszawskiego, jako stolica powia­
tu. Od r. 1815 w  województwie mazowieckiem fest 
stolicą obwodu rawskiego. ,.4*! 1

Obecny pow iat raw sk i w  gub. piotrkowskiej u- 
, tworzony został w  r. 1867,1 .graniczy od północy zc 
skierniewickim, od wschodu ze skierniewickim i g ró­
jeckim, od południa rz. Pilica oddziela go od powiatu 
iradomskiego, cd zachodu z pow. brzezińskim. Zaj­
muje on stanowisko przejściowe m iędzy pasem środ­
kow ych dolin a w y ży n ą  małopolską, tow arzysząca  
Ibrzegom Pilicy. Poziom obszaru wznosi się szybko 
!od północo-wschodu ku poludipo-zacbodowi. W  czę- 
jści północnej wzniesienia sięgają 700 stóp nad po­
diom  morza, pod Skoczykłodami o ó wiorst od R aw y  
wyniosły ta ras  sięga 745 stóp. Część wschodnia ob­
szaru, z a w a r ta  między Rawą, Białą i Nowem Mia­
stem nad Pilicą p rzedstaw ia  lekko sfalowaną równi- 

firtę o żyznej, w części pszennej glebie. Część połu­
dniowo-zachodnia  p rzedstaw ia  wyniosły  lesisty a w  
części i bagnisty obszar, p ok ry ty  przez rozległe lasy 

jksięstwa łowickiego (leśnictwo lubochtnskie), śród 
Których znajduje sie Spała, myśliwski pałac cesa r­
ski. w  którym przebywali także trzej cesarze  w  r. 
'1884 podczas zjazdu Skierniewickiego. W o d y  tego 
.opszaru dają początek Rawce, głównej rzece powia- 
jtu; -w dorzeczu Pilicy znajdujemy tylko drobne stru-
jmienic. ------------------------- ------- --------------
k P rzem ysł  rolniczy i wogóle kultura  rolna, hodo­
w la  owiec i bydła  w dobrym znajdują się stanie; jest 
kitka majątków,- w zorow o gcspodarow anych  i spora 
ilość zamożnych gospodarstw  włościańskich.

W  Nowem Mieście nad Pilicą istnieje od r. 1874
zakład w odoleczniczy w zarowcin położeniu.

B o l e s ł a w  P r a s . '
' ii!■ f e j : .t-tU. .

Cii'
p?ł <s*
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^  .. ~ II.
X '1 Za przednią strażą, otoczona o rszak’cm tonor- 
,ni!ców, posuw ała się lektyka ministra, a za  nią, w  
uniedzianych hełmach i pancerzach, greckie roty, 
których m iarow y krok przypominał uderzenia cię- 
Iżkich młotów. W  tyle było słychać skrzypienie w o­
zów, a z boku szosy przem ykał się b roda ty  handlarz 

•fcnicki, w ,  lektyce zawieszonej między dw om a osła- 
■mi. Nad tem wszystkiem unosił s.ę tuman złotego 
tpyiu i gorąco. y>.
• Nagle od straży przedniej p rzycw alow al k o n - , 
ny zolnierz i zawiadomi! ministra, zc zbliża się na­

s t ę p c a  tronu. Jego dostojność wysTąćll z lektyki, 
a w  tejże chwili na szosie ukazała się gars tka  jeżdź-

i ców, k tórzy  zeskoczyli z koni. Poczem  jeden z jeźdź­
ców i minister zaczęli iść ku sobie, co kilka kroków 

'za trzym ując  się i kłaniając.
— Bądź pozdrowiony, synu faraona, k tó ry  oby,, 

.żył wicczpie! — odezwał się minister.
; — Bądź pozdrowiony i żyj długo, ojcze świę-
' ty  — odcarł następca — a potem dodał: --•« \

— Ciągniecie tak  wolno, jakby  wam nogi r.pi-
Towano, a Nitagcr najpóźniej za  dwie godziny s ta­
dnie przed naszym korpusem. «

— Pou  edziałeś prawdę. Twój sztab maszeruje
bardzo powoli. •« ■ 1

1 — Mówi mi też Ennana — tu Ramzes w ska­
z a ł  stojącego za sobą oficera, obwieszonego amu­
le tam i,  — żc nie wysyłaliście patroli do w ąw ozów .
IA przecież na w ypadek  rzeczywistej Wojny, nieprzy­
jac ie l  z tej s trony mógł w as napaść.
1 — Nie jestem dowódcą, tylko sęazią -  spokoj-
Inic odpowiedzi*;} minister. - ^
* #<■% — A cóż robił P a trok lcs?  r~: 1
! ’■** — P a trek les  z greckim pułkiem eskortuje ma- 
ichiny wojenne. •isMSfc1*

— A mój k rew ny  i adiutant Tutm ozis?
' — Podobno jeszcze śpi. l-Tm

^  Ram zes niecierpliwie uderzył nogą w ziemię i 
umilkł. Był to piękny młodzieniec, z tw a rz ą  praw ie 
kobieca, której gniew i opalenizna dodaw ały  w dzię­
ku. Miał na sobie obcisły kaftan w  pasy  niebieskie 

>r białe, tegoż koloru chustkę pod hełmem, zloty łań- 
•cuch na szyi i kosztow ny miecz pod lewem ramie­
n iem .
I — W idzę — odezwa? się książę — żc tylko ty  
jeden, Tb.mano, dbasz o moją cześć,.

Obwieszony amuletami oficer schylił się do 
.ziemi, o »• - - -
\ — T w orf E i  s jest to próżniak" — mówił następ-
jca. — W raca j  Kimano na swoje stanowisko. Niccli 
przy !’.ajnmicj przednia straż  ma dowódcę.

Potem, spojrzaw szy  r.a świtę, Wora 'ęjż go oto­
czyła, /akby w yrosła  z jąbd ziemi, d o d a ł :

— Niccii mi przyniosą lektykę. Jestem  zm ę­
c z o n y ,  juŁ kamieniarz.

sp-vo — Czyliż bogowie mogą męczyć się!... — szep­
nął jeszcze s tojący za nim Eunana.

— Idź na swoje miejsce! — rzekł Ramzes. •#  
w<S-. — A może rozkażesz mi, wizerunku księżyca, 
(oraz zbadać w ą w o z y ?  — cicho spytał oficer. —■ 
P roszę  cię, rozkazuj mi, ho gdziekolwiek jestem, se r­
ce moje goni za tobą, aby  odgadnąć twoją \ \o 'ę  i 
spcłnićUą. .,v.

— Wiem, że jesteś czujny — odparł Ramzes.— 
Już idź i uważaj na w szystko. ■< -

— Ojcze św ię ty  — zwrócił się Eunana ao mi­
nistra  — polecam waszej dostojności moje najpokor­
niejsze służby. -  k- • — ■'Wjs---

Lcdwic Eunana odjechał, g d y  na końcu ma­
szerującej kolumny zrobił się jeszcze w iększy  tu­
mult. Szukano lektyki następcy tronu, ale —  nie 
było jej. Natomiast ukazał się, rozbijając greckich 
żołnierzy, młodzieniec dziwnej powierzchowności. 
Miał na  sobie muślinową koszulkę, bogato haftow a­
n y  fartuszek i złotą szarfę przez ramię. Nadcwszyst-  
ko jednak odznaczała się jego ogromna peruka, skła­
dająca się z m nóstw a w arkoczyków  i sztuczna b ród­
ka, podobna do kociego ogona. * * .-M- 1

Był to Tutmozis, pierwszy elegant w Mennic, 
k tó iy  nav 'e t  podczas marszu stroił się i oblewał p e r­
fumami. - .......<*»■ - v  w --i

V  — Witaj, Ramzesie! — w ołał elegant, g w a ł to ­
wnie rozpychając oficerów. — W y o b raź  sobie, żc 
gdzieś podziała się twoia lektyka; musisz w ięc w  
siąść do mojej, k tó ra  wprav, dzic nie jest godną ciebie, 
ale nic najgorszą.
   — Rozgniewałeś mme — odparł książę. —
Spisz, zamiast pilnować wojska. ..t rj,i

Zdumiony elegant za trzym ał się. -‘A* - - H
zawołał. — Bodaj język usechłA-N- _  j a :ś p i ę ? . .

temu, kto mówi podobne k iam stw a Ja, wiedząc, ,.ze 
przyjedziesz, od godziny ubieram się, p rzygotow uję 
ci kąpiel i y crfurny... v«5-

* — A tymczasem oddział posuw a się bez kom en­
dy. V.*-- ..-Si..-,"

•— W ięc ia mam być komendantem oddziału, w  
k tórym  znajduje się jego. dostojność minister wojny 
i taki wódz, jak Patrckics?.

Następca tronu umilkł, a tym czasem  Tidmozis, 
zbliżywszy się do niego, szep ta ł:  -  •»:

r-At — Jak  ty  wyglądasz, synu faraona?... Nic masz 
peruki, w łosy  i odzienie pełne kurzu, skóra czarna i 
popękana, jak ziemia w lecie?... Najczcigodniejsza 
k rólow a-m atka w ygna łaby  mnie zc dworu, zobaczy­
w szy  tw oją  nędzę... . .

iii — Jestem tylko zmęczony. • ':TP-u A&- st.
— W ięc siadaj do lektyki. Są  tam świeże wień­

ce róż,-pieczone ptaszki i dzban wina z Cypru. U kry­
łem też  — dodał ciszej — Sciiurg w  obozie...

'sfsw* — Jest? .. .  — spy ta ł książę.
Biyś.zczącc przed chwilą oczy zamgliły mu się. 

P  s | '  — Niccli wojsko idzie naprzód — mówił Tutmo- 
. zis, — a m y tu zaczekajmy na nią.
%  Ram zes jakby ocknął się. -1 •...**

— Dai-że mi spokój, pokuso!... Przecież za dwie 
godziny bitwa... -- ^  a

—  Co to za bitwa!...
—  A przynajmniej rozstrzygnięcie losów mego 

dow ództw a. - • > .
— Żartuj z tego — ujmieclmał sie elegant. — 

Przysiągłbym , żc już wczoraj minister w ojny postał 
rapo rt  do jego świątobliwości, z prośbą, ażebyś do­

s t a ł  korpus Menii. «*•-•-»-•! 1
— W szystko  jedno. Dziś mc po+rafiłbym myśleć

0 czem iimcm, aniżeli o armii.
~"CV- — Okropnj’ jest w  tobie ten pociąg do wojny, 
na której człowiek nie myje się przez całe miesiące, 
ażeby  pwnego dnia zginąć... Brr!...  G dybyś  jedak zo­
baczył Senurę... T j lk o  spojrzyj na nią...

— Właśnie dlatego nic spojrzę, — odparł Ram-, 
zes stanowczo. • .*>••• -1

W  chwili, gdy  z poza greckich szeregów  ośmiu 
ludzi wyniosło ogromną lektykę Tulmozisa dla na­
stępcy tronu, od s t raży  przedniej przyleciał jeździec. 
Zsunął się z konia i biegł tak prędko, aż dzwoniły mu 
na piersiach wizerunki bogów, lub tabliczki z ich i- 
miouami. Był to rozgorączkow any  Eunana.

W szyscy  zwrócili się do niego, co zdaw ało  się 
robić mu przyjemność.

— Erpatre , najw yższe  usta! — zaw ołał Eunana, 
schylając sie przed Ramzesem. — Kiedy zgodnie z 
twoim boskim rozkazem, jechałem na czele oddziału, 
pilnie b a tz ą c  na w szystko , 'spos trzeg łem  na szosie 
'dwa piękne scarabcwsze. Każdy zc świętych żuków 
toczył przed sobą glinianą kulkę w  poprzek drogi, ku 
piaskom... •»** •< > : » , > .

— W ięc cóż? — p rze rw a ł następca.
— Rozumie się — ciągnął Eunana, spoglądając 

w stronę ministra, — żc, jak nakazuje pobożność, ja
1 moi ludzie, z łożyw szy  liełd złotym wizerunkom 
słońca, zatrzym aliśm y pochód. Jest  to tak w ażna  
w różba, zc bez rozkazu, żaden z nas nie ośmiedilby 
się iść naprzód.

— Widzę, że jesteś p raw dziw ie  pobożnym E- 
gipcianincm, choć ry s y  masz chctyckie, — odpowie­
dział dostojny Herlior, a zw róc iw szy  się do kilku bli­
żej stojących dygnitarzy, dodał: .

— Nie pójdziemy dalej gościńcem, bo mogliby­
śm y podertać  święte żuki. Pcntu.crze. czy tym wą- 
Ycorem, na prawo, można okolić szosę?

— J fik jest •— odparł pisarz ministra. — W ą w jż

ten nta riłiję długości i wychcdzi znowu na szosę, 
p raw ie naprzeciw Pi Baiios. -v.s -

— O grr . '-" r  G rata  czasu! — wirąc it  gniewnie 
następca.

—  P r ź ? , . . i'1 p. :fc, to ule scr.rabeusze, ale du- 
chy rioich fen!..kieh lichwiarzy — odezwał się cle-- 
gant Tutmozis. — Nie mogąc z powodu śmierci ode­
brać  pieniędzy, zmuszają mniej, abym za 1 arę szedł 
przez pustynię!... , •

Swifa książęca z niepokojeni oczekiwała decy- , 
zji, więc Ramzes odezyyał się do Herhora:

-  Cóż o tem myślisz, ojcze św ię ty?  "• . - v
1 ' — Spojrzyj na bftocraw — odiiarł kapłan, — a
zrozumiesz, żc musimy iść w ąw ozem .

Teraz  wysunnl się dowódca Greków, generał 
Patrok lcs  i rzeki do nas tępcy :

— Jeżeli książę pozwolisz, mój pułk pójdzie da-j 
lej szosą. Nasi żolmerzc nie boją się skarabeuszów. ,

— W asi zolmerze nie boją się naw et grobów  
królewskich — odpowiedział minister. —  Nie musi, 
tam być jednak bezpiecznie, skoro żaden nie wróciły
w . Zmieszany Grek usunął się do świty.
*** — Przyznaj, ojcze św ię ty  — szepnął z na jw y­
ższym gniewem następcę taka  przeszkoda na-.
w e t  osła nic za trzym ałaby  w  podróży. .

— To tez osieł n igdy nic będzie faraonem — 
spokojnie odparł minister.   •" ••

— W  takim razie ty, mirnsfrzc, p rzeprow adzisz; 
ocdział przez w ąw óz! — zawołał Ramzes. — J a  me 
znam się na kapłańskiej taktyce, z resz tą  — muszę cd-! 
począć. Chodź ze mną, kuzynie — rzekł do Tutmozi- 
sa i skierował się w  stronę łysych pagórków. y

4 Cena za w y raz  S bak, najmniej SQ h a l . ' vN* ■■ 
U Cena za wiersz £0 hal., najmniej 5 wierszy (K 2.5$, 
Ogłoszenia poszukuiacych prace w rubrykach „Nauka 1 wy-,; 
c!)ow'anis“, „Posady poszukiwane’1 i „Zarobek — Służba” 

za wyraz 6 hak, na •"nici 6G haL ' ti i..y 1 
ZWRACAMY U'VACE P. T. feaśb. nodsylaiacycb pod! 
naszym aórerom '/aloszenia i oferty na ogłoszenia zaopa­
trzone w znak adresowy (szyire), żs nadawcy ogłoszeń- 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw iuh dokumentów 
w oryginale. Zakcamy dolaczaaie jedynie odpisów- -*.!■ : r;

Pofeconyeb listów z otertemi uie przyimułemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyijcr.r.śo dla jednej osoby, 

Or'inf zamcemi' rnanci. nie OTuieszczem.Y.

NAUKA l WYCKOWANE3. i
Frenęais ove: diglorncs unirzrrdtżires (Sorbonne).

donnę ieęons er cormcrsniion. M-.rka 12, 1 piętro* •atV4BŚ>

MIESZKANIA I SKLEPY.
Micszlscnl? dermo cćrryma ctersrr ,  inielljfśwSta P3ni> 

Z głoszenia  do Adir.inistr. Śtb !,a  F o lJ f lpod  A. R cI2J87!

ę m U S W ..  ARTYKUŁY SPO ŻY W CZE.
Poszukuje się tyiico lepszej ;ako£ci kartoflj i drzewa 

bukowego w większej iłćści do odchrenia
szenia Gostkowski, kirr.orowicza 14.

na miejscu. Zato- 
kidt7?

K»rtofłc i drzewo twarde rąbane dostarczam do co* 
mi|. /j.r,„->wiei.M prz.yiraujc ioocclaria i fotelu Georgea.

k’12406
Japoński pokój składu herbaty stare 

wie, pasaż idausmana 3.
V, Ot!LA we 1 wo-

k l !167’
Alasło deserowe 

I n.
z DerewTn Małeckiego 101 

W3t7S

> Łyu’- KUPNO I SPP.ZEDAZ. ;
Zarząd kolei og łasra :  w sobotę dnia dl b. m. flS st.’

s tJ odbędzie sie dalsza wysprzedsż towarów skoniiuko\v3- 
nych w magazynach i olejowych od "OBŁiny 9 lano do 1 . 
v: kancelarp magazynu HJ. ł!Ł'4Sd 1 -------------- -- -------Ł—,--------r*

Słupię kilS.a aparatów óatogra. cznyeh (steu-aro mnde- 
le) 4% V 6, 6X9, 9Ąfł2, lOTtp? Kunią takie zbędne filmy,, 
płyty i papiery. Jan Bujak. Kopernika 14. tlżiidl

Drzewm opalowe bułrou e sągnmi z odstawą do domu 
we Lwowie zamawiać można przy ul. Kochanowskiego 77 
parter na iewo od 10 do 12 przeopołudniem. 412500

T  XPPy ZGUBIONO—ZNALEZIONO. -"T U - . ^ y > )
28 wieczorem ; Techniki przez ul. Zacharjewicza na

ul. Karpińskiego 1 1 zostat zgubiony zloty zegarek z mo­
nogramem L. \V. Uczcie,-y znalazca zbęhco odnieść ul. K a r ­
pińskiego 15, Wilczyńska. II piętro. pl-493

W ia ś c ia l i  £sLr i I m
na linii kolejowej Pndwoto- 
czysk.r-Brody Lwovr prosimy 
,0 podanie ofert na drzewo, 
zboże, buraki, ziemniaki i in­
ne produkta. r -  „CoJi.MER- 
CIUM-DOROTF.UM“ we Lwo-' 
vjc u!, aeona Sapieny 34.

I Gmach Państwa Skole. 12476

Wobec epidarriji chcier;/ należy bezwprunkoY/o przed 
każdem Jedzeniem myć race T2383

sSe - -  --ye m a s o a ^ w
j. M yd ło  d z ięg c :o w e  

w % /. ■. Myciło fo r m o io w c  .
, , .ę ,  A.'; M y d ło  Iyso low e  . .

M y d ło  k a rb o lo w e  . 
M y d ło  su b l im a to w e

> t ; s t n  t # 5 *  „
13 4 laąll ( 2 5  k o p . ) 
i kor. (3j  kop.i 
1 k o r .  (.,0 fpjfyt)
1 kor, (30 kop.)
1 F or. (30 kop )

Do nab y c ia  we w szy s tk ic h  ap te laach  i d ro lu e łg ac b .

 Dozwolone przez cenzurąjwojonną. —  Nakładem Spółki_wyclawiiiczej_.,b!o w o j;o ls [ue'‘ ,ue Lw ow ie. —_Z drukarni „Słow a Polskę'1, w e  L w ow ie uk_Zrniorowdcza 15


